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G A Z E T A  P O L I C Y J N A
W ychodki co d z ien n ie , n ie  w y łącza jąc  św ią t uroczystych  i n ied zie l. —  P r e n u m e r a t a  roczna, rubli sr. 3 kopiejek 6 0  (zip. 24), 
kw artalna kop iejek sr. 9 0  (zip. 6) a m ies ięczn a  kop. sr. 30  (zip. 2). Ż yczący m ieć  od n oszoną do doniu dopłaca m ies ięczn ie

k op . sr. S (pr. 1(1). E gzem p larz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i / z ( p r .  5.)

Jego Ces. W ys. W ielki K siążę M i c h a ł P a w ł o w i c z , 
dnia wczorajszego o godzinie 9-ej w ieczorem  w yjechał 
z W arszaw y do St. P etersburga. —  Razem z W ielkim 
Księciem w yjechały należące do Jego orszaku osoby.

tzęśc Urzędowa.
Przez Najwyższy J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  rozkaz 

dzienny w  dniu 30 kw ietnia wydany, P etersburgski 
Ober-Policm ejster, jenera ł ad ju tan t K o k o szk in ,  m iano­
w any został jen era ł gubernatorem  C zernihow skim , 
Połtaw skim  i Charkowskim, a z orszaku J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  jen era ł major Galachow,  pełniącym  obo­
wiązki Petersburgskiego O ber-Policm ejstra.

Rada adm inistracyjna postanow ieniem  z dnia 1 (1 3 ) 
kw ietnia r. b. nro 1 i,778  zapisy, jako to: a) dla kościo­
ła parafjnlnego w  L ądku rs. 750; 6) dla szpitala tamże 
rów nież rs. 750, przez ks. Karola W o sz y ń s k ie g o , te ­
stam entem  w łasnoręcznym  z dat 2 (1 4 1 marca 1836, 
12 (24) lutego 1837 i 16 (28) lutego 1841 r. sporzą- 
dzonym poczynione, zatw ierdziła.

Dyrekcja g łów na  tow a rzys tw a  kredy tow ego z i e m ­
skiego. —  Podaje do wiadomości pow szechhćj, że dla 
u ła tw ien ia jak zwykle posiadaczom kuponów  odbioru 
należności za 1-sze półrocze 1847 r., przyjm ować b ę ­
dzie takow e kupony za rew ersam i z księgi sznurow ćj 
na okaziciela wyeinanem i od dnia 20  maja II  czerwca) 
r. b. do dnia 6 (1 8 )  czerwca t. r., codziennie w yjąw szy 
św ięta od godziny 9-ćj z rana do 1-ćj z południa, a to 
dla wczesnego onych spraw dzenia. Okaziciele re w e r­
sów  w  term inie w ypłat, poczynając od dnia 10 (22)

czerw ca r. b. należności niemi ob ję te , o ile spraw dze­
nie kuponów  kwestji nie nastręczy, w ypłacone mióć 
będą.— W  arszaw a (I. 13 (25) maja 1847 r .—  Rzeczy­
w isty  radzca stanu, prezes, Łęski.— Pisarz Drew nowski.

Rządy gubernjalne ogłosiły Najwyżćj zatw ierdzone 
przepisy, jaki porządek ma być zachowany przy dopu­
szczaniu w idzenia się w ięzili w  tw ierdzach z w yroków  
sądow nictw a cywilnego kary znoszących, z ich familją 
i krewnem i, przez reskrypt kom. rząd. spraw  w ew . i 
duch. z d. 5 (1 7 )  kw ietnia r. b. nr. 1,521 6 ,662 obja­
wione, które są następujące: § 1. Zamkniętych na mo­
cy w yroków  sądów  cywilnych w  tw ierdzach, dozwala 
się odwiedzać nie więcćj jak dwa razy w  ciągu mie­
siąca, tylko wszystkim w  ogólności krew nym  w  p ro ­
stej linji w stępnym  i zstępnym , mężom i żonom, ro ­
dzonym i przyrodnim  braciom i siostrom , teściom i te ­
ściowym, zięciom isyn o w y in .— § 2. Do odwiedzin tych 
wyznaczają się niedziele i św ięta, w  zimie godzina 3 
lub 4 po po łu d n iu , a wiecie 6 lub 7 także po po­
łudniu, ze Avzględem na miejscowe dogodności, co też 
pozostaw ia się uznaniu  kom endantów . — Uwaga. W y ­
mienione godziny oznaczono do odwiedzania, jako w ol­
ne od parad, zmian w arty, i połączonych z tern zatru­
dnień urzędników  komendantskich zarządów . — § 3. 
Do w idyw ania się odwiedzających z zatrzymanem i, o- 
biera się w edług  uznania kom endanta tw ierdzy dogo­
dna izba w  jakimkolwiek gmachu. Izba ta pow inna 
być przedzielona ruchomym kratkowym  parawanem  
lub przegrodą wysokości w zrostu  człowieka, tak, aby 
przez nią można było w idzieć się i rozm aw iać.— § 4. 
Oi z w ym ienionych w  § 1 krew nych i pow inow atych,
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którzyby pragnęli odw iedzić  w ię źn i ,  p o w in n i  mićć 
św iad ec tw o  miejscowćj p o l ic j i , iż rzeczyw iście  zo­
sta ją  w  oznaczonym tym §-em s to p n iu  p o k re w ie ń ­
s tw a  lub p o w in o w ac tw a ,  z tak im  a tak im  w ięźn iem  
w  tw ierdzy  zo s ta ją cy m , i t e  św ia d e c tw o  to  wydaje 
się im w  celu dopuszczen ia  ich w idzen ia  się z za ­
trzymanym . —  § 5. Z takiem św iad ec tw em  chcący od­
w iedzić  za trzym anego  w  tw ierdzy ,  zgłasza się do ko- 
m endan tsk iego  zarządu  w  wigil ją  dnia, w  którym p ra ­
gnie dope łn ić  odw iedz in ,  i, prosi o s to so w n e  na to  po ­
zw olen ie .—  § 6. Jeżeli zarząd kom endanta  nieznajduje  
żadnćj p raw n ć j  przeszkody ku  pozw olen iu  proszącem u 
odw iedzin , w y d a  m u bile t,  w  którym w ym ien ia  się: 
stan , imię i nazw isko  odwiedzającego i odw iedzanego  
oraz dzień  i godzina, w  których do w idzen ia  s taw ić  się 
ma. W  razie nieprzybycia na oznaczoną godzinę osoby 
posiadającej bilet, takow y uw aża  się n iew ażny ,  i o d ­
w iedzen ie  może być dozw olone  tćj osobie nie  inaczej, 
jak za n o w o  w yd any m  biletem w  p ie rw szy  n a s t ę p u ją ­
cy z dni św iątecznych , w  których dozw alanem  je s t  od ­
w iedzać  za trzym anych .— §. 7. Zarząd  k om endan ta  w y ­
daw szy  pozw olen ie  k rew n y m  odw iedzen ia  w ięźn i  , 
przeszłe  d y ż u rn e m u  p lac-ad ju tan tow i listę w y k a z u ją ­
cą, k tó re  z za trzym anych  osób mają pozw olone  w i ­
dzieć się nazajutrz ,  i z j a k ie m i  mianowicie  k re w n e m i .— 
§. 8. Za zgłoszeniem się odw iedzających w  oznaczo­
nym czasie, d y żu rn y  plac-ad ju tan t sp ra w d z iw szy  z w y ­
kazem bilety w  reku  ich będące, zarządza p rz y p ro w a ­
dzenie  w ięźn i  do izby odw iedzin  za k ra tę  pod strażą, 
która p o w inn a  pozostać  przy w chodzie  do izby na 
w arcie ,  i u daw szy  się z odw iedzającem i do tejże iz­
by, dozw ala  im w idzen ia  się z z a t r z y m a n e m i, zost  i- 
jąc  tam  nieodstępnie  przez cały czas o d w ied z in .— § 9. 
P o  u k oń czen iu  odwiedzin, p lac-ad ju tan t odbiera  od o d ­
wiedzających bilety, dołącza je  do w ykazu ,  a uczy­
n iw szy  na nich w zm iankę  tak o od w iedza jących , jako 
i o  niezgłaszających się do odw iedzin  z zatrzymanem i, 
p rzesyła  w ykaz  z biletami do zarządu  komendanta.  — 
§. 10. O dw iedza jący  n iem ogą nic zgoła przynosić  z so ­
bą i od daw ać  w ięźn io m , a dyżurny  p lac-ad ju tan t obo­
wiązany je s t  ściśle tego p rzes trzegać . -— §. 1 ) .  Gdyby 
kto z odwiedzających ośm ielił  się po ta jem nie  cóś p rzy ­
nieść w ięźn iom , w  takim razie to  co p rzyniós ł  w in n o  
m u być odebrane ,  sam odp raw io ny ,  i na  przyszłość  nie 
dopuszczony do o d w ie d z a n ia ; w  p rzypadku  zaś w a ż ­
nym, ko m en d an t  tw ie rd z y  narusza jącego  w  te n  spo­
sób porządek, odeszlc do w ła śc iw ć j  w ład zy  dla u k a ra ­
nia go w ed ług  praw a. — §. 12. W ię ź n ie  przy jm ujący

pota jem nie  cokolwiekbądź od odwiedzających lub p o ­
sługaczy, pozbaw ia ją  się p ra w a  w idzen ia  tych krew nych ,  
od k tórych cobądź ta jem nie  przyjęli , a w  m iarę  w a ż n o ­
ści p rzekroczenia ,  i ze w szystk iem i k re w n e m i .—  § 13. 
D y ż u rn y  p l a c - a d j u t a n t ,  k tóryby dopuśc i ł  w ięźn iom  
przy jąć  cokolwiek od odw iedzającego lub w zajem nie, 
ulegnie  odpow iedzia lności s to su n k o w o  do rodzaju  i 
s to pn ia  w in y  jego. —  § 14. P osługacze  i w a r to w i  u -  
żyw ani do nad zo ru  i p row adzen ia  w ięźn i  na czas o d ­
w iedzin , 'jeś l iby  ośmielili się p odaw ać  cobądź za trzy ­
manym , albo od nich udzielać co odwiedzającym, u le ­
gają także karom  odpo w iedn io  sw ej winie.

Wiadomości miejscowe.
Mikołaj R o u g e l ,  b. p u łk o w n ik  b. w ojsk  Polskich, 

p rzeżyw szy  lat 6 7 ,  w  d n iu  2 4  b. m. p rzen ió s ł  się do 
wieczności.

A nn a  z Bring,-uanów P ą jk o w s k a , m ałżonka o b y w a ­
tela tu te js z e g o ,  w  w iek u  lat 70, w  dniu 2 5  b. m. i r. 
rozs ta ła  się z tym św iatem . v

W  d n iu  w czora jszym  przybyło  do W a rs z a w y  koleją 
żelazną osób 4 5 3 ,  w y jechało  3 5 3 .

P o d  nr.  3 0 2 7  przy  ulicy Czerniakowskiej, dnia w czo ­
rajszego o godzinie 9 3/ 4 w ieczór, z n iew iadom ćj p rzy ­
czyny w szc zą ł  się pożar, w  sku tku  którego spaliła  się 
oficyna, szopa i sklepik fro n tow y  d rew niane ;  dalszemu 
szerzeniu  się ognia straż ogn iow a zapobiegła. Szkoda 
przez pożar z rządzona w  zabudow aniach  i ruch om o ­
ściach loka to rów  w y no s i  około  rs. 150.

W ero n ik a  F i j a ł k o w s k a  w d o w a ,  lat 3 0  w iek u  liczą­
ca, p rzed kilku tygodniami przyby ła  ze w s i  P io t ro w ic  
w raz  z trojgiem m ałole tn ich  dzieci, w  d n iu  w czo ra j­
szym w  m ieszkaniu  pod nr.  2 2 1 2  przy  ulicy M u ra n o w -  
skiej, n a jm łodszem u synow i s w e m u  łat 4  mającem u po ­
d e rżnę ła  nożem gard ło  tak szkodliwie, że tenże  nątych- 
m iast żyć przes ta ł ;  — następn ie  w  celu pozbaw ien ia  s ie ­
bie życia, tym że samym nożem g ard ło  podrzynać  sobie 
zaczęła, lecz zam iarow i jej p rzeszkodzono i po o p a trze ­
niu ran  odesłarfff zosta ła  do szpitala. P rzyczyna tej 
zbrodni d o tąd  w y k ry tą  być n ie  mogła.

W o d y  m in e ra ln e :  M ar jen b a d z k a  K ra jc b ru n ,  l e n h  n a n d s b r u n  i 
K g e rsk a  h r a n c e ń s b r u n ,  do  handli i M. B. Gordon p rzy  ulicy Olu 

iej, gdz ie  s k ł a d  w sz e lk ic h  z a g r a n ic z n y c h  j n a tu r a ln y c h  w ó d  o d  
d a w n a  egzys tu je  n a d a s z ly . — n ie m n ie j  p o s i a d a  s k ł a d  wody:  O h e r -  
s a l c h m n ,  só l  m p r s k ą  i sól K a r l s b ad z k ą .  z k tó rem i  m a  z a s z cz U  
po lec ić  s ię  p rz e św ie tn e j  pub l icznośc i  i W W n y m  d o k t o r o m  m e ­
d y c y n y .

W  d n iu  w czo ra jszym ,  c h łop ie c  trzy  letni w y s z e d łs z y  ze  szkó łk i  
z N ow ego  Miasta , u b r a n y  w s u k ie n k ę  s za m u a  w k ra tk i ,  f a r tu s zek  
koloru  p o p ie la teg o  i pończoszk i  n ieb iesk ie ,  d o t ą d  nie  p o w ró c i ł .



O jciec  u p ra s za ,  je ż e lib y  k io  m ia ł  w ia d o m o ś ć  o t y m ż e ,  a b y  da l  
z n a ć  lub też o d p ro w a d z i )  pod  n r .  327  p rzy  u \ icy  M ostowćj.

W czoraj w  Teatrze Rozmaitości po P rzy jac ió łkach  
Przywołany JP- Żółkowski; po Apetycie  i za lo tach  JP .
Jasiński.

PRZY JECH A LI DO W A R SZA W Y .
A ntoszew ski Adam ob. z K ołkow ej nr. 222 , Bokan 

Wytrych ob. z K onopnicy nr. 545, Biernacki Scw . ob. 
7 Mińska nr. 490, Bardziński Nepoin. ob. z Sokołowa 
nr. 602 , Brinckman Herm an kup. z Gdańska nr. 477 , 
Grabowski Jakób ob. z W aliszew a nr. 556, G rabow ski 
W łodz. ob. z Zawad, nr. 463 , Górski Ign. ob. z Bielic 
nr. 2678 , Hrycykiewicz And. adw. z Siennicy nr. 484, 
Jasieński Aug. lek. z Lukow a nr. 625, Krom poltz Stan. 
°b. z Sokolćj góry nr. 584, K oniar Zofja ob. z P e te rs­
burga nr. 484 , K ornow ski Józef ob. z Płocka nr. 519, 
Kijas Ign. kup. z K rakow a nr. 10, K orjander Aleksan. 
nptekarz z W ilna nr. 500 , Kry sza A ntoni lekarz z 8 u -  
ny nr. 625, Lerowski Leon kupiec z Rawy nr. 167, 
Lasocki A ntoni ob. z Skorki nr. 551, M ałachowski O- 
nufry hr. z Mińska nr. 490 , Marczkiewicz S tanisł. ob. 
7 Łęczycy nr. 603 , M orkowski W ład. ob. z Rudna nr. 
®25, SasŁ Ędw . ob. z Żuraw ic nr. 556, Pacewicz Jan 
°b. z Równego nr. 739, Pęczalski Tad. ob. z Płocka nr. 
230, Rutkow ski Ign. ob. z D ębow śj nr. 584, Rawski 
”  lad. ob. z Lutoborzy nr. 2668 , Siemiński W inc. ob. 
7 O bor nr. 601, Skarżyński Feliks ob. z Pobosz nr. 
684, Skawę Jan ob. z Kalisza nr. 556, Stokowski Jan  
fib. z S toków  nr. 603, Stokowski Stan. ob. z C zęstoaie- 
^ a  nr. 585 , Stojawski Hi p. ob. z Borówny nr. 634, 
W róblewski Napoi. ob. z W ylowędza nr. 608, Zieliński 
Leop. ob. z Płocka nr. 603, Zieliński Józef ob. z W ól­
ki nr. 519, Żbikowski Fel. ob. zB orzow a nr. 500 , Zim- 
gierm ann Juljan kup. z Rerlina nr. 613.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bistrom Felicjanna baronowa z n ru  5 7 0  do P e te rs­

burga, Brudkowski Michał ob. z n ru  3 7 6  do Lublina, 
Cybulski E ryk ob. z n ru  556  do Ilańkow a, Czachowski 
Juljan ob. z n ru  414  do C zarnego-lrsu , D obrzelcwski 
^Yinc. ob. z n ru  603  do Częstochowy, Danecki Hipolit 
°b. z n ru  603  do M ileszek, Dworzaczek Ferd. doktór 
7 nru 372  do Nowej Aleksandrji, D ytrych Maurycy art. 
'fluzy. z n ru  413  do W iednia, Grabkowski Ferd. ob. 
1 nru 634  do S adów , Kolniarski Lud. ob. z n ru  545  

M oczydłow a, Kalisz Błażćj ob. z uru  6 0 8  do T uł, 
Kaczkowski M ichał ob. z n ru  603  do Radomia, K am iń­
ski Juljan ob. z n ru  6 2 6  do O strołęki, Laski Józef ob. 
7 n ru  493  do SzWarocina, Pilicbowski Józef ob, z n ru

500  do Pogorzełek, Potocki Stanis. ob. z n ru  415 do 
W iednia, Podwysocki Józef ob. z nru 476  do Radomia, 
Rem us Karol ob. z n ru  603  do Zgierza, Szamowski 
Kazim. ob. z nru 603  do S ie rżn i, Stokowski K w iryn 
ob. z n ru  603 do S toków , Sciślicki Kajetan ob. z n ru  
50 0  do Sarnow a Trzeszczkowski Ant. ob. z n ru  625  
do D rozdow a, W ojciechowski Maksym, ob. z n ru  634  
do Kielc, Żebrowski Sew . ob. z n ru  189 do Cielaśnicy.

llozinaiłośd.
T U Z Y  D N I  N AD  B R Z E G A M I  Ó R Y Ś Ó K U .

(Ciąg dalszy).
Od czasu do czasu głód i coraz bardzićj dojmujące 

boleści, przebudzały go z tych przedgrobnych marzeń, 
a natenczas w racała mu cała świadomość okropnego po ­
łożenia. Nieraz nęciła go w tedy myśl zakończenia je ­
dnym zamachem obecnych i oczekujących go jeszcze 
cierpień; nieraz chciał się już rzucić w  głąb rzeki, lecz 
wkorzeniony każdemu praw em u charakterow i w strę t od 
sam obójstwa, i coraz now o odradzająca się nadzieja, 
zbawienia, która istotnie każdej chwili ziścić się mogła 
w strzym yw ały go od tej ostateczności. Tak niewym o­
w nie dręcząco i leniwo, mijała noc, a każda jej m inuta 
odw ażała mu szczodrze sw oję miarę cierpienia.

W reszcie nad ranem  usnął, i zdało mu się, iż to 
'śm ie rć  powieki mu zamyka, i że się w  ten sposób b rze­

mienia boleści pozbędzie. W  tym gorączkowym śnie 
m niemał słyszćć niekiedy huk dalekich strzałów , leczo- 
cknąw szy się, sądził, iż to  były odzywające się grzm o­
ty zbliżającćj się nawałnicy. Aż nakoniec i dzień zaśw i­
tał, a świeży w iatr rozpędził mgliste obłoki, i widać by­
ło dość daleko w zdłuż brzegów  rzeki. Wiljam ledwo 
zdołał podnieść ociężałą głow ę. Okropny stan  jego 
przedstaw ił mu się znow uż w  całej swej zgrozie. Z wiel­
ką trudnością dźw ignął się w  górę, a widząc niebo co­
kolwiek rozjaśnione, spojrzał w około siebie. Ale gdy 
się przechylił z hamaku, i spojrzał po rzece, rzucił się 
w  ty ł mimowolnie i w  głos krzyknął, gdyż z wszystkich 
okropności, czekała*go jeszcze największa', Ujrzał og ro ­
mnego w ęża w około drzew a ow iniętego, i g łow ę swoję 
na długiej szyj ku niem u wyciągającego. Jakkolw iek 
był osłabionym i o trętw iałym , na lak szkaradny widok 
zebrał przecież tyle siły, iż się zerw ał, i chciał uciekać 
w  którą bądź stronę, lub się raczej w  przepaść rzćki 
rzucić, niż się dać żywcem połamać i pożreć olbrzym ie­
m u gadowi! Jednakże mając jeszcze dość mocy do po- 
\^!Sęcia takowego zamiaru, już mu jej do wykonania o- 
nego nie starczyło. Zatoczył się w tył praw ie bezzm y-
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s łó w ,  a w te m  trzykroć, raz po razu, jakby u d erzen ie  
p ioru n u , jakiś buk u s ły s z a ł  tu ż  o k o ło  sieb ie; szkaradny  
gad zn ik n ą ł, a k łęb y  d ym u w z n io s ły  się  w o k o ło  d rze­
w a . W iljam a o p u śc iła  p rzy to m n o ść , leża ł na w p ó ł n ie ­
ży w y .

Jak d łu g o  w  tćm  o tr ę tw ie n iu  z o sta w a ł, teg o  n ic  w ie ­
dzia ł, lecz  z a czą ł p o w o li przych odzić  do z m y słó w , ja ­
kąś m ocną pokrzep iając s ię  w o n ią ; przyczem  m u s ię  
oraz zd a ło , iż s ły sz a ł m iłe  brzm ienie  ludzkich  g ło só w .  
P o w o li  ją ł  w  tych  g ło sa ch  rozezn aw ać w y ra źn ie  im ię  
sw o je  w y m ó w io n e . „W iljam ie, przebudź s ię !“ o d z y w a ło  
s ię  ła g o d n ie  z m ęzk lćj p iersi, i „ W iljam ie , W iljam ie!"  
d z w o n iło  jak ieś s ło d k ie  echo z u s t  n iew ieśc ich . W r e s z ­
c ie  s i ła  życia  w ró ciła , o tw o r z y ł oczy.

„G d zież -to  jestem ? J estem -że  ju ż  w y b a w io n y , i znaj- 
du jęż  s ię  w  n ieb ie  m iędzy b ło g iem i ducham i?" z a w o ła ł  
w  u n ie s ie n iu , i w p a trz y ł s ię  z rozk oszą  w  otaczające  
g o  p o stacie . B y łto  P erez , je g o  w ie rn y  przyjaciel, który  
g o  w  sw y ch  ram ionach trzym ał, a dalćj s ta ły  d w ie  j e ­
szcze  d ro ższe  osob y . „Żyjąż on i, albo są ż to  c ien ie  raj­
skich przy bytków ? Ż yjęż ja is to tn ie , albo p rzeb u d z ił-  
żem  s ię  w  lep szym  św iec ię ! —  A lfredzie! E stelo!"  T o  
m ó w ią c  w y c ią g n ą ł ku nim  ręce. P er ez  z d w o m a  Zam - 
bosam i z w ied li go  o stro żn ie  z d rzew a , a najd roższe dla 
jeg o  serca  o sob y , w z ię ły  go  w  sw o je  objęcia! (D . n.)

D oniesienia.
KAMIENICA w środku m iasla, przy jednej z pryncypal- 
nycli ulic położona, czyniąca dziesięć procentu od sza-

Ec u n k u ,  jest do sprzedania, klórą za zaliczeniem 20,0110 
zip. nabyć można. W iadomość przy ulicy Elektoralnćj 
pod nr. 7940 wprost ulicy Orlej na drugiem piętrze od frontu, 

drzwi przy schodach na których przybity jest znak z nazwiskiem , 
rano do godziny 8 1/2 lub po południu od 3ej do 6ej.

KSIĄŻECZKĄ legitymacyjna Pawia W ierzbickiego zaginęta.—  
Znalazca raczy ją  oddać do biura policji tutejszej.

Przy s t a c j i  pierwszćj drogi żelaznój w PltlSZKOW IE jest do 
wynajęcia każdego czasu tOKSAt. pod korzystnemi warunkami. 
Tamże do wynajęcia cały DOM na mieszkanie letnie w ogrodzie 
niedaleko od stacji. W iadomość u rządzcy domu Skw arcow a, 
lub w magazynie herbaty chinskićj i wyrobów rosyjskich w domu 
dawniój Itoeslera dzisiaj W. Piotrowskiego przy ulicy Senator- 
skićj nr. 451.

A jfr  DOROŻKA na kładzionych resorach, nowa, i CHO- 
MONT jedno konny, elegancki, platerowany, jest  
do sprzedania pod nr. 2224 przy ulicy Pokornćj u 

*  I >■■■ *4" w łaściciela domu.

8* lS je S |g ^  BILARD w dobrym stanie , rohuty stolarza ^  
Trotschel można nabyć za tanią cenę. W ia- jgj 

Z  dom ość bliższa w kantorze porteru i piwa ha- M
g | warskiego u J. G. Schaefer et comp. przy II
jjjg ulicy Krochmalnej pod nr. 1108,

W dniu 10 li. m. i r. skradziono vv m. Kielcach: dwa dystynk- 
torja kanonickie z łańcuchami miedzianemi pozlacanem i, zega­
rek repetier fabryki Bregeta, łyżek stołowych 12, łyżeczek od 
kawy (8 próby 12ej z fabryki Bojanowskiego , czerpaczek do 
śmietanki, sitko, łyżkę wazową, łyżkę półmiskową 13ćj próby 
W iedeńskie, obligację udziałową na zip. 300 nr. 76,862 serj* 
15:38, dwa certyfikaty kom. central, likwid. plebanji Gorzków > 
jeden na Zdzieslawjce. Uprasza się , ktoby takowe dostrzegł, iżby 
wraz z posiadaczem najbliższej władzy pclicyjndj odstaw ień'*  
zaniedbał. Nadmieniając, że co do certyfikatów i obligacij udzia­
łowych, stosowne zastrzeżenia gdzie wypada zrobiono.

Partja BLACHY ZELAZNEJ TULSKIEJ, jest do sprzedania czę­
ściow o lub hurtem w magazynie herbaty chińskićj i wyrobów  
rosyjskich w domu dawnićj Itoeslera dzisiaj W. Piotrowskiego 

^nr. 451 przy ulicy Senatorskiej, po cenach zniżonych.

mm.

*

S f l i B S  A i
PIW A BAWARSKIEGO

X tV A K O llK C tO  »
z drugićj p iw n icy  sk ła d o w ćj, g

z  brotearu
Ilaberliuscli, Scliiclc K lawe

rozpoczęła się WCZORAJ o d  p o ł u d n i a  Ś
W  O G R O D A C H  1

*  przy ulicy Przejaed POD LIPKĄ nr. 651 i przy ulicy Miodo- «  
g  wćj w domu W. Rozena nr. 4911/1.

Dziś i jutro w DOLINIE SZWAJCARSKIEJ, grać będzie po­
większona muzyka pod dyrekcją Wilhelma.

Dziś w OGRODZIE NOWYM przy koszarach Mikołajewskich, 
jeżeli pogoda posłuży, zabawa muzykalna; przytćm przy spiesz­
nej usłudze dostać będzie można wszelkich potraw i napojów jako 
(óż doskonałych lodów po cenach najumiarkowańszych. —  Bra­
cia Melzner.

 Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy Nowo-
Senatorskićj. grać będzie JPan Chojnacki z towa- 

:*) rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, 
twory tegoczesnych kompozytorów.

celniejsze u-

Dzis w kawiarni przy ul.cy 1 rębaekiej w domu dawnićjFritscha  
gr2 c będą pp. Huibenthal, przy tern parina ttege wykona rozma­
ite sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Powrót majtka. [JPanna Strzel- 
hicka uczennica tutejszćj szkoły dramatycznej przedstawi rolę 
Joanny); rozpocznie Zbyt szczęśliwa, zakończy Pierwej mama.

PERSPEKTYWY TEATRALNE są do wynajmowania na wido­
wiska u optyka J.Pik przy ulicy M iodowej nr. 493.

Dziś z rana ciepła stop. 7, wczoraj w pof. ciepła stop. 12.
W ysokość wody na W iśle stop 1 całi 10.

Pociągi drogi zelaznćj odchodzą z W arszawy! 
o godzinie Oój rano do Częstochow y i Łowi­
cza, o I lój rano do Częstochowy* o 4 3 /4  p° 
południu do Łowicza. —  Przychodzą do War­

s z a w y :  o godzinie 9 1/2 rano z Ł ow icza , » 
=3 3 /4  po południu z Częstochowy i Łowicza* 

o 7 3 /4  po południu z Częstochowy.
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